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Se wspomnień Loroatnika górnośląskiej grapy poladniewej: 1) K rzyi pod WodsisJaw'em. poówiącony pamięci poległych 2) Karabin maszyuof.-y na pozycji nad Odrą
w tak zwanem „gnicżdzie".

Po organizowaniu powstańców rTcdłtiały bo­
jowe, d wód itwo napotkało na ogromne trudności 
aprowiztcyjne i mundurowo oraz finansowe, nie mó­
wiąc u« o ima icji.

P jw ft ńcy cała tygodnie i'miesiące nie pobie­
rali żołdn, odżywianie było liche, brak odzieży 
i smoŁicyi, wszystko to wpływało njemnie na ogólny 
stan moralny pow&t u ów, a jednak mężnie i boba 
tersko odpierali atak za atakiem Niemców. Tac 24 
mtja b. r. Niemcy o godzi .*? 4 rano pud osłoną 
swego pociągu pancernego przerwali sią przez most 
na Cdrze około Olzan, wydęli sto;ącą tam kompa- 
n ę  14 p. p. i posuwa ąc s  ą naprsód w kierunku 
'Włodzi8ławis, za ąli pr^wy brzeg Odry, priy jedno* 
cz&snym ataku co Wtodzistaw.

14 p. p. zaskoczony byftrem posuwaniem sią 
nieprzyjaciela, m:s ał sią cofnąć, by móda się zgru­
pować i zoryentować w z tu ar ch nieprzyjaciela. 
Tu dacjd ą ą Kię ode; r  i por. 11., dowódca III. 
batalionu 14 p. p. Om zgromadziwszy około siebie 
do 20 powit u.ów, rz u c łsę  d> kontrataku w sam 
śród k linii uienueckej i imnati prawe jej skrzydło 
do powrotu ka Olsie. W tej kontrakcji pi dt do 
wódca oudiiałów niemieckich, wskutek czego Ni m- 
cy, straci wszy swego kierownika, nu razie nie ma­
jąc rozkazów, zatiz/mali sią, by czekać dalszych 
dyepozycyi z innego źródła. T . właśnie z wtoki d.ła 
możne ść grupie p d sir ć poiiłki, oraz utwierdziła 
przypuszczenie, że N.emcy nie mają w dić dożo sił, 
gdyż nie posnwa;ą sią naprzód. By ziezorgenizo- 
wać nieprzyjęci la, dowództwo grnpy niepokoiło go 
małemi pa* rolkami, przygotowując ty mci asem więk­
sze siły. W voł daie grn a kap. W. i 14 p. p. przy 
pomocy pu.ku raciborskiego pod osólnam kie^owni 
ctwem Stefa sztabu grnpy por. Branhofsja, prze- 
8/ła do kontrakcji, wycierając Łrok za krokiem 
nieprzyjaciela do Ody. Tymczasem pan P.echoczek 
z Parowa formuj j w Pssowie prowizoryczny po- 
ciąir pancerny, skladająiy sią z jedne] losomotywy 
i 10 ior, napełnionych workami z piaskiem, wsiada 
do t*go pociągu z 20 powtt ńc.mi, przedziera sią 
na tyły niepczyjac ela koło O zan, gdzie otwiera 
ogień z Kar-_b.ni maszynowego na tyły cofających 
się pod naporem nasyycb, Niemców, wnosząc w sze 
regi b Skład i paniką. Mało t  g>, wychodzi z po­
ciągu i z ręcznego korab na strzela do m-pr«yja- 
ciela, za chwilę pada rażony kulą niemiecką. Kole­

dzy, podawszy bohatera, złożyli go na pancerką jego 
roboty i odjechali d i Pszowa. Tam też pochowano ciało 
na wieczny spoczynek na miejscowym cmentarza.

Gły Niemcy odparci ro tali za Odrą, por. Bron- 
horst z sześciu górmfeami rozrywa mo«t k ilojowy, 
u tiu ic iaą i nieprzyjacielowi dilize ztiki i tak za­
wdzięczając por. M. i p. Piechoczkowi atak decydu­
jący, jak u*aż*H go Niemcy, został zlikwidowany 
na naszą korzyść.

Po tym ataku Niemcy długo nie odwcżyil sią 
niepokoić dzielnych zuchów piastowych, to też ko*

Zjednał on sobie wielki szacunek tak u przełożo­
nych, jak i u żołnierzy. D_tie całe spędzał z po­
wstań-ami na pogawędkach, a nocami w podróży 
z oddz ału do oddalała. K«żdą nudzie ą u ządzał po 
Mszy św. jakąś rozrywką dia tych, co siedzeli 
w okopach, łnb wolnych za jego też inicjatywą 
diwódia II batalionu urządza wieczorki taneczne 
w i ł  dinie. Zabrane z tych wieczorków pieniądze 
idą na wdowy po poległych powstańcach. On też 
urząd ia uroczyste postawienie krzyża na pam ątkę 
poi igły ch w otcolicach Włodzisiawia przy zamku

Ss wsyomaitś aoaagtaika^gśra ośląakfoj grapy południowa]: 1) Szef V oddz. g rn p y  pot. 2) Dowódca II. bat.
14  pp. s )  L o k a -z  14 . pp. p p o r. W .

rzy»tając z tego w sztabach wrziłK robota orga­
nizacyjna, rozdawano Indzie m odzież, wypłacano zale­
gły żoid, napełniano magazyny pułkowe bronią itd.

Każdy pnłk starał sią u siebie zebrać jak naj­
więcej br-ni, dostić pienądzy, łodzi, powiodło s ą  
t  ż w 14 p. p. w d berze dowódców. Dowódca 
putkn bonat rtki MichaUH, jego adjut^nt, niesłycha­
nie obowiązkowy por. S. dowódca III. batalionu 
rycerski podpor. M.. diw. II. b*onu, ogromnie lu­
bi ny przez powsttńcow ppor. B , za swj odwagą 
i aiąitwo nazwany Piorunem, of *z innych, jak p. 
BrtchiBtński i K ermaszek. Ż bi erze ts go pułku no­
sili pióra bażancie przy czapkach.

Dożo zasług położył w pda ks’ąlz Misjonarz 
Swierczek, niestradzony, gorliwy, gorący patryota.

Koko8'jce. Pochód z krzyżem udał sią wsoaniale, 
cale tłumy łudzi z okcl-c Włodzisiawia były obe­
cne. Przy końcu ufocystości wszystkie oddz i s ty
II. batalionu 14 p. p. ślubowały, że co roku w ten 
sam du ń będą cdbywtły pochód i zmieni.ly na 
nowy stary krzyż, który uroczyście będzie na miej­
scu spalony.

Trrsłliwośó o los podwładnych sprawiła, że 
powit ńcy z ofn- śrią odnosili 6 ą do nich i gdy 
padł rozkaz, był on święty, a rozkazy padały itd en 
za drugim. W kużSą noc prawie Niemcy starali sią 
przeforsować Odrą, w kaidą noc trzeba było od- 
pier ć ataki, w każdą nbc przy idparcin ataków 
poległo z pułku 3 —4 powstańców, nie Ucząc ran* 
nych, Każdej nocy trzeba było nrządzać wywiady

Se wspomnień ncieatoika górnośląskie] grapy peluusiawe]: 1) Dowódca urtyleryi na objestdzie, 2) Dowódca 2 bat. 14 pułku piech. udaje aię na linię bejową.


